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Roz­dział I


Aurora Radke stała przed lustrem w poma­rań­czo­wych majt­kach, które
odsła­niały pępek i cien­kimi pasecz­kami mate­riału opla­tały bio­dra. Na
szyi miała złoty łań­cu­szek z wize­run­kiem Świę­tego Dyzmy, pierw­szego
świę­tego w histo­rii chrze­ści­jań­stwa i jej patrona. Patrzyła na meda­lik
koły­szący się nad jej drob­nymi pier­siami. Waha­dło­wym ruchem odmie­rzał
czas bie­gnący od jed­nego ryzy­kow­nego pro­jektu do dru­giego. Nie była zbyt
prze­sądna ani wie­rząca, ale meda­lika nie zdej­mo­wała. Lubiła go. Lubiła
patrzeć na ten kawa­łek złota błysz­czący na śnia­dej skó­rze.


Wcią­gnęła na wil­gotne jesz­cze ciało T-shirt i wyszła z łazienki. W całym
miesz­ka­niu paliło się świa­tło. Nie bała się ciem­no­ści, o co nie­któ­rzy ją
podej­rze­wali. Po pro­stu lubiła wcho­dzić do roz­świe­tlo­nego pomiesz­cze­nia.
Świa­tło ni­gdy jej nie ośle­piało, nawet sło­neczne. Cza­sami myślała, że
jej foto­re­cep­tory w oku ule­gły jakiejś ewo­lu­cji na wypa­dek zmian w kosmo­sie i więk­szego nasło­necz­nie­nia Ziemi.


Teraz w sypialni świe­ciło aż sie­dem żaró­wek. Tyle wła­śnie znaj­do­wało się
w mosięż­nym żyran­dolu. Podobno był to pru­ski zaby­tek, tak przy­naj­mniej
zapew­niała jego poprzed­nia wła­ści­cielka, córka czer­wo­no­ar­mi­sty, który ów
zaby­tek wywiózł z jakie­goś pałacu na War­mii. Żyran­dol na pewno był
stary, czego dowo­dziła jasno­zie­lona war­stwa patyny, ide­al­nie pokry­wa­jąca
mosiądz. Aurora chciała usu­nąć tę patynę, ale w porę się opa­mię­tała.
Antyk ma wyglą­dać jak antyk, a nie jak wygła­dzone cacko z muzeum
waty­kań­skiego.


Zbli­żyła się do stołu. Stał tutaj sło­iczek poma­lo­wany przez nią wczo­raj
póź­nym wie­czo­rem. Ujęła go za zakrętkę i unio­sła na wyso­kość oczu.
Uważ­nie przy­glą­dała się swo­jemu dziełu, szu­ka­jąc nie­do­cią­gnięć. Malunki
były jed­nak ide­alne. Każdy listek miał widoczne uner­wie­nie, każdy różowy
kwia­tek został obry­so­wany czer­woną obwódką, a żółty białą. Wzięła
naj­cień­szy pędze­lek, umo­czyła go w czer­wo­nej far­bie i doma­lo­wała
roze­śmiane usta. Teraz sło­iczek wyglą­dał jesz­cze lepiej. Był taki
słodki, jar­marczny. Będzie paso­wał do swo­jej przy­szłej wła­ści­cielki. Był
to pre­zent dla Pau­liny, mło­dej żony jej wspól­nika. Tylko jesz­cze musi
wło­żyć do środka cze­ko­ladki. Paznok­ciem roz­cięła folię na bom­bo­nierce,
otwo­rzyła ją i ostroż­nie prze­ło­żyła cukierki do sło­iczka. Gotowe.


Niedź­wiedź i Pau­lina zapro­sili ją do Kadyn z noc­le­giem. Będzie mogła
rano prze­biec się po plaży, a potem wróci swoim kro­ko­dyl­kiem do Elbląga.
Wło­żyła do torby dres i wygodne buty do bie­ga­nia. Dorzu­ciła jesz­cze
T-shirt, który zdjęła z sie­bie. Znowu stała tylko w poma­rań­czo­wych
majt­kach i zło­tym meda­liku z wize­run­kiem Świę­tego Dyzmy. Skro­piła skórę
per­fu­mami o zapa­chu cze­re­śni i zaczęła się ubie­rać. Naj­pierw wcią­gnęła
czarne dżinsy, już wycią­gała rękę po koszulę, ale się roz­my­śliła. Na
gołe ciało wło­żyła czarną zamszową kami­zelkę zapi­naną na trzy zatrza­ski.
Złoty meda­lik znik­nął pod ubra­niem. Pre­zent dla Pau­liny wrzu­ciła do
torby. Miała też poda­ru­nek dla synka Pau­liny, pla­sti­kowy kara­bin, który
po naci­śnię­ciu spu­stu wyda­wał dźwięk o nie­zwy­kle wyso­kim pozio­mie
decy­beli. Wycho­dząc z miesz­ka­nia, zosta­wiła włą­czone świa­tło w holu. To
na wypa­dek, gdyby wró­ciła wie­czorną porą.


 


Zapar­ko­wała pod domem wspól­nika. Znała to domo­stwo od dziecka,
Niedź­wiedź przy­wiózł ją tu pierw­szy raz, gdy miała pięt­na­ście lat. Był
wtedy gli­nia­rzem, a ona ucie­ki­nierką. Gdy pod­szedł do niej w parku,
spoj­rzała mu pro­sto w oczy i popro­siła, żeby zabrał ją na jeden dzień do
jakie­goś nor­mal­nego domu. Chciała spę­dzić tro­chę czasu w oto­cze­niu
życz­li­wo­ści, miło­ści i wza­jem­nego sza­cunku. Gdy spo­koj­nym tonem zapro­sił
ją do radio­wozu, była pewna, że zaraz pojadą do jej zastęp­czej rodziny.
Sie­dząc za ple­cami poli­cjan­tów, kom­bi­no­wała, jak temu zapo­biec. Miała
już wykrzy­czeć, że zastęp­czy ojciec ją mole­stuje. To kłam­stwo szybko by
się wydało, ale może zyska­łaby parę dni prze­cze­ka­nych w pogo­to­wiu
opie­kuń­czym. Nagle radio­wóz się zatrzy­mał i Niedź­wiedź kazał jej się
prze­siąść do innego samo­chodu. Wyko­nała pole­ce­nie. Sam usiadł za
kie­row­nicą i ruszyli. Gdy wyje­chali za mia­sto, ogar­nęło ją prze­ra­że­nie.
Myślała, że ją zgwałci, zabije i zako­pie w lesie. Zaczęła pła­kać. Wtedy
pierw­szy raz nazwał ją Cyganką, bo miała tak pie­kiel­nie czarne włosy i oczy. Rze­czy­wi­ście w poło­wie była Romką, po mamie, Sło­waczce z Bra­ty­sławy. O sło­wac­kim pocho­dze­niu świad­czyło jej imię, Zora, po pol­sku
Aurora. Niedź­wiedź przy­wiózł ją wła­śnie tutaj, do Kadyn, do swo­jej babci
i zosta­wił na jeden dzień. Do dziś pamięta deli­katną dłoń star­szej pani
na swo­jej gło­wie, pamięta smak bułki posma­ro­wa­nej domo­wymi kon­fi­tu­rami i woń grzy­bów suszą­cych się na piecu.


Pod domem Niedź­wie­dzia i Pau­liny stało już kilka samo­cho­dów. Roz­po­znała
gra­na­towe audi pro­ku­ra­tora Kor­na­to­wi­cza. Uwa­żała, że to nie był dobry
pomysł zada­wać się z tym czło­wie­kiem. Nie­stety, jej wspól­nik miał inne
zda­nie.


Zora nie pukała, nie dzwo­niła, od razu naci­snęła klamkę i weszła.
Dzi­siaj długi pro­sto­kątny kory­tarz wyglą­dał ina­czej niż szes­na­ście lat
temu. Znik­nęły gdzieś pro­ste chod­niczki, a w ich miej­sce poja­wiły się
duże kafle w kwia­towy wzór. Ściany, wcze­śniej pokryte pociem­niałą ze
sta­ro­ści boaze­rią, teraz ozdo­bione były lustrami. Zdjęła płaszcz i zbli­żyła się do wie­szaka sto­ją­cego w rogu. Nie było tu już miej­sca.
Otwo­rzyła więc szafę i tam powie­siła okry­cie. Z salonu dobie­gały
pod­nie­sione głosy i dźwięczny śmiech Pau­liny. Nagle ten śmiech
roz­brzmiał w kory­tarzu. Pau­lina już bie­gła w jej stronę z wycią­gnię­tymi
ramio­nami.


– Zora! Zoreńka! Wresz­cie jesteś! Michał miał już do cie­bie dzwo­nić.
Gdzie ty utknę­łaś?


Cie­płe, dłu­gie ramiona Pau­liny oplo­tły ją w pasie. Zora uca­ło­wała
jubi­latkę w oba policzki i wyswo­bo­dziła się z uści­sku. Trudno było
uwie­rzyć, że ta bosa dziew­czyna w roz­pusz­czo­nych wło­sach i krót­kiej
sukience, robiąca słodki dzió­bek na widok sło­iczka, koń­czy dziś
dwa­dzie­ścia sześć lat. Dzie­wuszka, a nie kobieta, jak to moż­liwe, że
jest matką sied­mio­let­niego chłopca? Pau­lina nawet pach­niała jak dziecko,
taką dziwną suchą świe­żo­ścią.


– Czy Pio­truś śpi? – zapy­tała Zora. – Dla niego też coś mam.


– Idź do niego. Myślę, że jesz­cze nie usnął.


Zora wspięła się na pię­tro i cicho uchy­liła drzwi do pokoju Pio­tru­sia. W świe­tle noc­nej lampki zoba­czyła cień na ścia­nie, który nagle zanur­ko­wał,
za chwilę wyło­nił się ponow­nie i przy­brał kształt chło­pię­cej syl­wetki.
Otwo­rzyła drzwi sze­rzej i weszła. Pio­truś sie­dział na łóżku i obiema
rękami wygła­dzał poduszkę. Domy­śliła się, że przed chwilą coś pod nią
scho­wał, zapewne tablet. Zapa­liła górne świa­tło. Chło­piec wysko­czył z łóżka i sta­nął przed nią. Miał przy­dłu­gie włosy, opa­dały mu na kark i przy­kry­wały uszy.


– Mam coś dla cie­bie – powie­działa takim tonem, jakby zaraz miała
speł­nić jego naj­więk­sze marze­nie.


– Co?


Pio­truś w sze­ro­kim uśmie­chu odsło­nił białe ząbki. Bra­ko­wało mu lewej
jedynki.


Powoli zaczęła wysu­wać z torby kara­bin. Twarz chłopca zmie­niała się,
naj­pierw znik­nął z niej uśmiech, potem w oczach poja­wiły się łzy.
Spu­ścił głowę.


– Co jest? Nie podoba ci się?


Pio­truś ner­wowo prze­bie­rał pal­cami u stóp.


– Ja myśla­łem… – zaczął. – Ja myśla­łem, że przy­nio­słaś mi książkę.


– Książkę dosta­niesz następ­nym razem. A jakie czy­tasz? Powiesz mi? Na
pewno o pira­tach, co? A może o elfach?


– O zwie­rząt­kach – odpo­wie­dział i wycią­gnął spod poduszki książkę.


Zora ze zdu­mie­niem patrzyła na tytuł: Fol­wark zwie­rzęcy.


– Okej. Następ­nym razem przy­niosę ci książkę o zwie­rząt­kach, może nawet
z obraz­kami. A ten kara­bin ci zosta­wię. Zga­dzasz się?


– Zga­dzam się. Ale nie będziesz mnie cało­wać? Wszyst­kie kole­żanki mamy,
jak mi coś dają, to mnie całują.


– Nie będę cię cało­wać i już ucie­kam.


Zga­siła górne świa­tło i wyszła z pokoju. W kory­ta­rzu rzu­ciła jesz­cze
okiem na swoje odbi­cie w lustrze. Wyglą­dała nie­zwy­kle uwo­dzi­ciel­sko w czar­nej, zamszo­wej kami­zelce, pod którą nic nie miała. Weszła do salonu
i nie zwra­ca­jąc uwagi na gości, skie­ro­wała się wprost do Niedź­wie­dzia.
Sie­dział roz­party na kana­pie, gra­na­towa koszulka cia­sno opi­nała mu
sze­ro­kie ramiona.


– Cyga­neczko, już myśla­łem, że do jakie­goś taboru cię porwali.


Usia­dła na porę­czy kanapy. Teraz dorów­ny­wała mu wzro­stem. Pode­szła
kel­nerka z tacą. Zora wzięła kie­li­szek wina.


– Mamy kolej­nego chęt­nego na polo­wa­nie – oznaj­mił Niedź­wiedź.


– Pew­niak?


– Tak, gościu spra­gniony jest moc­nych wra­żeń. Chce koniecz­nie ubić jakąś
zwie­rzynę.


Zbli­żył się do nich pro­ku­ra­tor Kor­na­to­wicz. Też trzy­mał w ręku
kie­li­szek. Już z daleka się jej ukło­nił. Zasta­na­wiało ją to ele­ganc­kie
zacho­wa­nie wobec niej, w końcu recy­dy­wistki. Od kiedy wymiar
spra­wie­dli­wo­ści kła­nia się byłym prze­stęp­com? Zapy­tała o to
Niedź­wie­dzia.


– Cyga­neczko, prze­cież twój tyłe­czek przy­sła­nia mu wszyst­kie twoje
wyroki.


Pro­ku­ra­tor stuk­nął kie­lisz­kiem w jej kie­li­szek i zagad­nął:


– Co ja sły­szę, wybie­ra­cie się znowu na polo­wa­nie? To podobno pani
pasja? Zabi­ja­nie.


Na słowo zabi­ja­nie Zora ucie­kła wzro­kiem w kąt salonu, przez uła­mek
sekundy widziała rudą kobietę o okrą­głych kształ­tach. Znała ją, to była
fry­zjerka Pau­liny. Zora skon­cen­tro­wała się i znowu spoj­rzała pro­sto w podłużną twarz pro­ku­ra­tora. Ele­gan­cik pie­przony, z tą swoją
przy­strzy­żoną komicz­nie bródką. Uśmiech­nęła się i spo­koj­nie zapy­tała:


– Czy mam panu teraz opo­wie­dzieć o gospo­dar­czej i spo­łecz­nej roli
myśli­stwa? I jesz­cze o roli kul­tu­ro­twór­czej?


– Co pani powie? Rola kul­tu­ro­twór­cza? A co wy two­rzy­cie w ramach tej
kul­tury? Wie­sza­cie rogi jele­nia na ścia­nie?


– A widzi pan tu jakieś rogi?


Pro­ku­ra­tor Kor­na­to­wicz odru­chowo rozej­rzał się po salo­nie. Na ścia­nach
wisiały jedy­nie trzy obrazy, wszyst­kie przed­sta­wiały bli­żej nie­okre­ślone
postaci w paste­lo­wej kolo­ry­styce.


Zora wie­działa, że pro­ku­ra­to­rek tylko się z nią dro­czy. Dla­tego bez
więk­szego wysiłku zacho­wy­wała spo­kój. Ten wstęp o zabi­ja­niu to też
jedy­nie zaczepka.


– Sły­szał pan kie­dyś o pie­śniach myśliw­skich albo o grze na rogu?


Pro­ku­ra­tor w geście obron­nym pod­niósł obie ręce, w jed­nej wciąż trzy­mał
kie­li­szek.


– Przy­znam pani rację nawet w tym, że polo­wa­nia mają walor etyczny, ale
niech pani mnie zabie­rze na jedno.


W gło­wie Zory od razu poja­wiła się odpo­wiedź: Nie, ni­gdy, nawet na
sza­raczka. Miała już powie­dzieć, że polo­wa­nie to nie roz­rywka dla
znu­dzo­nych urzęd­ni­ków, ale nie zdą­żyła, Niedź­wiedź ją uprze­dził.


– Andrzejku, ty na polo­wa­niu? Jasne, że cię zabie­rzemy, tylko żebyś nie
wpadł w sidła.


– W sidła? Mówisz o tych zasta­wia­nych przez kłu­sow­ni­ków?


– Nie, mówię o sidłach zasta­wia­nych przez kobiety. Czy ty wiesz, jak
sek­sow­nie może wyglą­dać kobieta ze sztu­ce­rem?


Zora była zła na Niedź­wie­dzia. Lek­ce­wa­żył pro­ku­ra­tora. To błąd.
Kor­na­to­wicz wyglą­dał na takiego, co po tru­pach idzie do celu. Tro­chę
widziała w nim samą sie­bie. On też był młody, ambitny i prze­bie­gły.
Nawet jeżeli wdep­nąłby w gówno, wyko­rzy­stałby to, aby nauczyć się dobrze
czy­ścić buty. Nie była z nim szczera ani przez moment, on z nią też nie.
Te jego ukłony i zaloty, zwy­czajna gra. Była mu do cze­goś potrzebna,
dla­tego wkrę­cił się na to wspólne polo­wa­nie. Ale o co mu tak naprawdę
cho­dzi? Nie o to, żeby ją prze­le­cieć, raczej żeby ją zło­wić na
pro­ku­ra­tor­ską wędkę. Domy­ślała się, że kłuje go w oczy jej obecna
dzia­łal­ność, suk­cesy i kasa. No bo jak to moż­liwe, że pro­wa­dzi dobrze
pro­spe­ru­jącą firmę? Prze­cież edu­ka­cję pobie­rała wyłącz­nie w popraw­czaku
i zakła­dzie kar­nym. A czego tam można się nauczyć poza kodek­sem
postę­po­wa­nia kar­nego? Na pewno tego, jak lepiej kraść i oszu­ki­wać. W inte­re­sach wspie­rał ją Niedź­wiedź, ale to mogło u pro­ku­ra­tora wzbu­dzić
jesz­cze więk­sze podej­rze­nia. Prze­cież parę lat temu Niedź­wiedź był
naj­bar­dziej sko­rum­po­wa­nym psem w woje­wódz­twie, kole­dzy otwar­cie nazy­wali
go ban­kie­rem. Musi być czujna. Miała nadzieję, że okaże się cwań­sza od
wymu­ska­nego pro­ku­ra­torka. On miał wie­dzę i urzęd­ni­cze narzę­dzia, a ona
cygań­ską krew.


Jakaś młoda dziew­czyna wzięła Kor­na­to­wi­cza pod rękę i pocią­gnęła do
grupki osób sto­ją­cych przy wyj­ściu na taras.


– On na cie­bie leci, może warto by to wyko­rzy­stać? Pro­ku­ra­tor może nam
się kie­dyś przy­dać.


– On nas chce udu­pić. Powin­ni­śmy na niego uwa­żać.


– Wylu­zuj, mała. Będziesz wszę­dzie widziała wro­gów, to się wykoń­czysz.


– Musimy być ostrożni.


– Jeste­śmy ostrożni. Zabaw się dzi­siaj, wypij sobie, tego ci trzeba.


Miał rację, powinna się zre­lak­so­wać.


– Widzisz tego śmiesz­nego typa obok mojej Pau­liny?


Zora się rozej­rzała. W rogu salonu stała na nie­zwy­kle dłu­gich i bez­gra­nicz­nie odsło­nię­tych nogach Pau­lina. Połową ciała zasła­niała dość
ory­gi­nal­nie ubra­nego męż­czy­znę. Miał na sobie frak, czarny z dłu­gimi
połami i wyso­kim, pod­nie­sio­nym aż do uszu koł­nie­rzem. Jakby ktoś go
prze­niósł z dzie­więt­na­sto­wiecz­nej Anglii, bra­ko­wało mu tylko cylin­dra i fajki. Trzy­mał wio­lon­czelę.


– Kto to jest? – zapy­tała.


– Umi­lacz.


– Kto?


– Umi­lacz, ma nam umi­lać czas, czyli zagrać do kotleta. Zapewne
wola­ła­byś coś cygań­skiego? Bar­dziej skocz­nego? Ja też. Nie­stety, moja
żonka zapro­siła jakie­goś nudzia­rza. Pomy­śla­łem, że to wła­śnie z nim
powin­naś się zaba­wić.


– Dla­czego aku­rat z nim?


– Bo ja nie zdzierżę długo tego piło­wa­nia smycz­kiem. Masz się nim zająć,
żeby jak naj­kró­cej grał. Rozu­miesz? To w tro­sce o moje uszy.


Pokle­pała Niedź­wie­dzia po potęż­nym udzie. Lubiła taką zabawę, on
wyzna­czał jej jakiś mniej lub bar­dziej absur­dalny cel, ona go
reali­zo­wała, a potem zamie­niali się rolami. Daw­niej, gdy jesz­cze Pau­liny
nie było w życiu Niedź­wie­dzia, czę­sto zaba­wiali się w taki spo­sób.


Zora zsu­nęła się z porę­czy i powol­nym kro­kiem ruszyła w stronę męż­czy­zny
we fraku. Po dro­dze zgar­nęła z tacy dwa kie­liszki. Dopiero gdy sta­nęła
obok Pau­liny, zauwa­żyła, że wio­lon­cze­li­sta ma opad­niętą lewą powiekę.
Coś wzru­sza­ją­cego było w tej twa­rzy z na wpół przy­mknię­tym okiem.
Nie­wielki defekt, który jed­nak roz­czu­lał patrzą­cego. Zora na moment
stra­ciła pew­ność sie­bie. Ten cyklop ma stać się przed­mio­tem jej
roz­rywki? Szkoda go. Niech lepiej Pau­lina oto­czy go mat­czyną tro­ską.


Męż­czy­zna zamknął cał­ko­wi­cie lewą powiekę, jego prawe oko zatrzy­mało się
na jej twa­rzy, duże, nie­bie­skie oko, czujne i zimne. Moment wzru­sze­nia
minął. Uśmie­cha­jąc się, podała mu wino. Zawa­hał się. Myślała, że zaraz
weź­mie od niej kie­li­szek, ale on pokrę­cił prze­cząco głową.


– Dzię­kuję, ale nie mogę. Ja tu jestem w pracy, raczej popro­szę o gazo­waną wodę.


Potrak­to­wał ją jak natrętną kel­nerkę. Nie­mal czuła na swo­ich ple­cach
spoj­rze­nie Niedź­wie­dzia i sły­szała jego słowa: No, Cyga­neczko, nie daj
się spła­wić.


Uśmiech­nęła się jesz­cze sze­rzej.


– Gazo­wana woda? Chyba lepiej, żeby ude­rzyło ci do głowy wino niż woda
sodowa. Mam rację?


– No tak, jasne – wtrą­ciła się Pau­lina.


Żona Niedź­wie­dzia wyglą­dała na zmie­szaną, ner­wowo obcią­gała nie­moż­li­wie
krótką sukienkę, spo­mię­dzy jej ust wysu­wał się co chwilę różowy języ­czek
i szybko prze­su­wał się po dol­nej war­dze, zosta­wia­jąc błysz­czącą war­stwę
śliny.


– Ja nie mam nic prze­ciwko temu, żebyś wypił tro­chę wina – pod­jęła
Pau­lina nazbyt szcze­bio­tli­wym gło­sem. – Chyba po jed­nym kie­liszku nie
będziesz fał­szo­wać, a nawet gdy­byś pomy­lił nuty, to i tak tutaj nikt
tego nie zauważy.


– Ty byś zauwa­żyła – powie­dział wio­lon­cze­li­sta.


Wziął wino od Zory. Pau­lina zachi­cho­tała.


– Muszę rzu­cić okiem na cate­ring. – Wybie­gła z salonu.


Zora miała ochotę spoj­rzeć na Niedź­wie­dzia. Już wie­działa, o co mu tak
naprawdę cho­dziło. Nie tylko o to, żeby się dobrze zaba­wiła,
zre­lak­so­wała. Raczej o to, żeby wkro­czyła mię­dzy tych dwoje, Pau­linę i wio­lon­cze­li­stę. Stary Niedź­wiedź nie śpi mocno, stary Niedź­wiedź czuwa i widzi zagro­że­nie. Oba­wia się, że jego młoda i piękna żona wda się w romans z tym dziw­nym cyklo­pem.


Wio­lon­cze­li­sta stuk­nął lekko kie­lisz­kiem w kie­li­szek Zory.


– Może się przed­sta­wię. Dyzma.


– Dyzma? Tak jak pierw­szy święty w chrze­ści­jań­stwie?


Zora była szcze­rze zasko­czona, nie sądziła, że dzi­siaj ktoś może nosić
to imię.


– O! To dla mnie coś nowego. Nikt mnie wcze­śniej nie sko­ja­rzył ze
świę­tym, raczej z Niko­de­mem Dyzmą. A tak w ogóle nazy­wam się Seba­stian
Dyzma, Dyzma to moje nazwi­sko.


Prze­ło­żyła kie­li­szek do lewej dłoni, poda­jąc mu prawą, i przed­sta­wiła
się:


– Aurora.


Zwy­kle przed­sta­wiała się pol­ską wer­sją swo­jego imie­nia. Gdy mówiła, że
nazywa się Zora Radke, pra­wie zawsze widziała zdu­mioną minę i sły­szała
pełne nie­do­wie­rza­nia, krót­kie pyta­nie: Jak?


– No co? Koja­rzą cię ludzi­ska z okrę­tem Aurora czy może z Geo­rge Sand?


– Nie, nie koja­rzą w ogóle, tro­chę się dzi­wią, że takie nie­po­pu­larne
imię. A tak naprawdę nazy­wam się Zora, to po sło­wacku, moja mama była z Bra­ty­sławy. Ludzie myślą, że Zora to nie jest imię, tylko moja ksywa.


Rze­czy­wi­ście w zakła­dzie kar­nym w Gru­dzią­dzu powszech­nie uwa­żano, że to
jej ksywa, nawet cza­sami współ­więź­niarki pytały, jak naprawdę się
nazywa. Raz dla żartu wyja­wiła mło­dej pie­lę­gniarce osa­dzo­nej za
nie­umyślne dopro­wa­dze­nie do śmierci trzech pacjen­tów, że ma na imię
Zdzi­sława. Już następ­nego dnia cały blok wołał na nią Zdzi­cha.


Seba­stian podał jej pusty kie­li­szek.


– Muszę tro­chę pograć. Co byś chciała usły­szeć?


– Może coś Janka Pra­vdo­mila? – zapro­po­no­wała.


Nie zorien­to­wał się, że drwi sobie z niego. Poważ­nie odpo­wie­dział:


– Nie znam.


– W takim razie zagraj cokol­wiek, byle krótko.


Odwró­ciła się i prze­ci­ska­jąc się mię­dzy gośćmi, ruszyła w stronę
Niedź­wie­dzia. W salo­nie znaj­do­wało się już około trzy­dzie­stu osób, w więk­szo­ści byli to bar­dzo mło­dzi ludzie, któ­rzy raczej nie prze­kro­czyli
dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Rówie­śnicy Pau­liny… Ale skąd ona ich wszyst­kich
wzięła? Pau­lina nie pra­co­wała, nie stu­dio­wała, a więc to nie byli
zna­jomi z pracy czy uczelni. Może to sąsie­dzi z Kadyn? Poznani na plaży
albo na fit­nes­sie. Gdyby Zora miała wypra­wić swoje uro­dziny, zapro­si­łaby
tylko trzy osoby, Niedź­wie­dzia, Pau­linę i Pio­tru­sia. Nikogo wię­cej nie
znała. No, nie­zu­peł­nie, bo prze­cież znała tro­chę ludzi, ale nikt wię­cej
jej nie obcho­dził, na nikim poza tą trójką jej nie zale­żało.


Zora patrzyła na gęst­nie­jące towa­rzy­stwo. Dziew­czyny, nie­które
wystro­jone w bluzki o fan­ta­zyj­nych kro­jach, inne ubrane w baweł­niane
koszulki, wszyst­kie się uśmie­chały z naiw­no­ścią wypi­saną na twa­rzach.
Dzie­ciaki, które ni­gdy nie zetknęły się ze złem, dla któ­rych naj­więk­szym
pro­ble­mem jest zawie­sza­jący się lap­top. Na widok tych panie­nek i chłop­ców z nie­mow­lę­cymi buź­kami dozna­wała ambi­wa­lent­nych uczuć.
Zazdro­ściła im tej bło­go­ści, bez­tro­ski, ona tego ni­gdy nie miała. Ale
gar­dziła też nimi, byli gorsi od niej, bo ni­gdy nie doświad­czyli
praw­dzi­wego życia. Była od nich sil­niej­sza i mądrzej­sza, ona pora­dzi
sobie zawsze i wszę­dzie, a oni praw­do­po­dob­nie nie.


Przez gwar prze­biły się niskie, melan­cho­lijne tony wio­lon­czeli. Nie
paso­wały do tego pod­chmie­lo­nego i kipią­cego ener­gią towa­rzy­stwa.
Dzie­ciaki chciały się bawić, tań­czyć, a przy dźwię­kach wio­lon­czeli to
trudne, cho­ciaż nie nie­moż­liwe, co wła­śnie udo­wad­niał młody chło­pak w roz­cią­gnię­tym swe­trze. Kiwał się pośrodku salonu, za chwilę wsko­czyła mu
na barana ładna blon­dynka i tak połą­czeni kiwali się razem. Pau­lina,
zapra­sza­jąc muzyka, chciała, żeby było ele­gancko, a wyszło gro­te­skowo. A może jej wcale nie cho­dziło o stwo­rze­nie wytwor­nej atmos­fery, może celem
był wio­lon­czelista, a nie wio­lon­czela.


Niedź­wiedź stał samot­nie przy tacy z kanap­kami. Ogromne dło­nie trzy­mał
wsparte na bio­drach, głowę miał unie­sioną wysoko. Wyglą­dał jak straż­nik
wypa­tru­jący zagro­że­nia, gotowy do inter­wen­cji. Pode­szła do niego.


– Mogę kanapkę? – zapy­tała.


– Bierz i nie zada­waj głu­pich pytań.


Wzięła cienki kawa­łek bagietki z łoso­siem.


– Lepiej odsuń się od tej tacy, bo wyglą­dasz, jak­byś pil­no­wał tych
kana­pek. Ludzie boją się tu podejść.


– No co ty, oni się mnie nie boją. Nie na wyżerkę tu przy­szli. Cie­kaw
jestem, co zrobi Kor­na­to­wicz, jak to gów­niar­stwo amfę wycią­gnie.


– Znasz tych wszyst­kich ludzi?


– Moje piękne oczy oglą­dają ich dziś pierw­szy raz, ale moje uszy już co
nieco o nich sły­szały. Podobno wszy­scy są wspa­niali, kochani i jesz­cze
raz wspa­niali. To zna­jomi Pau­liny z warsz­ta­tów teatral­nych, tego grajka
też tam poznała. Te całe warsz­taty to taka ściema, że aż boli, zwy­czajne
wycią­ga­nie kasy od naiw­nia­ków. Ja też wybu­li­łem dwa tysiaki, ale nie za
to, żeby moja żona została aktorką. Ma się po pro­stu w domu nie nudzić i tyle.


– Droga roz­rywka – zauwa­żyła Zora. – Może kurs foto­gra­ficzny albo
ogrod­ni­czy byłby tań­szy, a poży­tek więk­szy.


– Nie mam zamiaru żało­wać kasy swo­jej żonie, nie­po­koi mnie tylko, że ona
trak­tuje te warsz­taty tak poważ­nie. Jakiś aktor je pro­wa­dzi, chyba
Ame­ry­ka­nin. Nie­zły cwa­nia­czek, poka­zał im swoją fotkę z Ange­liną Jolie i jesz­cze z kimś sław­nym, i to wystar­czyło. Wszy­scy uwie­rzyli, że on
zabie­rze naj­lep­szych do Hol­ly­wood. – Niedź­wiedź popa­trzył na kanapki i zauwa­żył ze zdu­mie­niem: – Nie ma żad­nej z bocz­kiem, nawet z szynką.


– Bo to jest taca bos­mań­ska, wszyst­kie z rybą – wyja­śniła Zora.


Wziął w dwa palce jedną kanapkę i przyj­rzał się jej.


– A jaka to ryba? Chyba nie śledź.


Zora wzięła iden­tyczną kanapkę i ugry­zła kawa­łek.


– Według mnie to paluszki kra­bowe i jakaś pasta, praw­do­po­dob­nie
limon­kowa. – Widząc jego zde­gu­sto­waną minę, dodała: – Dobre. Jedz.


– A jak ci poszło z panem graj­kiem? Chyba nie za dobrze, bo sły­szę, że
gra.


– Zaraz do niego wra­cam i zare­kwi­ruję mu smy­czek.


Poczę­stu­nek winem już się zakoń­czył, teraz ser­wo­wano moc­niej­sze
alko­hole. Za dłu­gim, dębo­wym barem sta­nęła dziew­czyna, która wcze­śniej
roz­no­siła wino. Zręcz­nie ope­ro­wała butel­kami, napeł­nia­jąc po dwie
wyso­kie szklanki jed­no­cze­śnie.


Zora popro­siła o whi­sky z lodem. Gdy już trzy­mała szklankę w dłoni,
rozej­rzała się. Przy oknie stał Kor­na­to­wicz, obser­wo­wał ją. Poka­zała mu
język. Uniósł w jej stronę kie­li­szek i uśmiech­nął się.


Seba­stian Dyzma na­dal grał. Sie­dział w rogu salonu na stołku, obej­mu­jąc
kola­nami wio­lon­czelę. Przed nim stały nuty. Wyda­wał się zupeł­nie
pochło­nięty grą. Chyba gwar mu nie prze­szka­dzał. Gdy Zora sta­nęła bli­sko
niego, nie zare­ago­wał. Pochy­liła się i zde­cy­do­wa­nym ruchem zamknęła mu
nuty. Smy­czek zamarł, wydo­by­wa­jąc ze strun urwany dźwięk.


– A podobno muzyka łago­dzi oby­czaje – ode­zwał się po chwili.


Pokrę­ciła głową.


– To już nie­ak­tu­alne od dawna, od czasu naro­dzin muzyki roc­ko­wej.


– Tłoczno tutaj – zauwa­żył. – Pójdę spa­ko­wać wio­lon­czelę, a ty załatw mi
colę z rumem.


Sącząc powoli whi­sky, odpro­wa­dzała go wzro­kiem. Był szczu­pły, nie­wy­soki,
tylko tro­chę wyż­szy od niej. Bar­dzo dobrze było mu we fraku, dłu­gie poły
i posta­wiony koł­nierz wydłu­żały jego syl­wetkę. Kil­koma dużymi łykami
opróż­niła szklankę, potem zamó­wiła dwa drinki. Nio­sąc je przed sobą,
prze­ci­skała się przez sto­ją­cych, cho­dzą­cych i podry­gu­ją­cych ludzi.


Wyszła na kory­tarz. Seba­stiana nie było widać. Przez uchy­lone drzwi
zaj­rzała do sąsied­niego pokoju. Znaj­do­wały się tu tylko dwie osoby
sple­cione w cia­snym uści­sku. Zora patrzyła na nich ze zdu­mie­niem. Tych
dwoje, a nie była wcale pewna, czy są odmien­nej płci, otóż tych dwoje
połą­czyło się w spo­sób nie­moż­liwy. Oboje ubrani na czarno, przy­kle­ili
się do sie­bie tak pre­cy­zyj­nie, że zda­wali się two­rzyć jedno ciało o dwóch gło­wach.


Poczuła dłoń na swo­ich ple­cach. Odwró­ciła się i zoba­czyła Seba­stiana.
Prze­brał się, miał teraz na sobie roz­piętą zie­loną koszulę wło­żoną na
czarny pod­ko­szu­lek. Pod­wi­nięte rękawy odsła­niały umię­śnione
przed­ra­miona. Wyglą­dał jesz­cze lepiej niż we fraku. Podała mu drinka.


– Może poga­damy sobie tutaj? – zapro­po­no­wał. – Tam jest za dużo ludzi. –
Wska­zał ręką na salon.


– Chodź za mną – powie­działa tajem­ni­czym szep­tem i popro­wa­dziła go do
kuchni.


Trzy dziew­czyny stały przy lodówce i roz­ma­wiały, podzwa­nia­jąc kost­kami
lodu w wyso­kich szklan­kach. Nie zwró­ciły uwagi na wcho­dzą­cych. Tylko
pra­cow­nik firmy cate­rin­go­wej spoj­rzał na nich pyta­jąco. Zora minęła całe
towa­rzy­stwo i otwo­rzyła wąskie drzwi pro­wa­dzące do piw­nicy.


Zaczęła scho­dzić po wyka­fel­ko­wa­nych schod­kach, sunąc jedną dło­nią po
cemen­to­wej ścia­nie, w dru­giej mocno ści­ska­jąc oszro­nioną szklankę.
Niedź­wiedź umie­ścił włącz­nik na samym dole, podą­żała więc ku głę­bo­kiej
ciem­no­ści i źle się z tym czuła. Czło­wiek powi­nien zawsze widzieć na
końcu tunelu świa­tełko, bo to zja­wi­sko natu­ralne i przy­ja­zne dla oka
oraz mózgu. Przy­szło jej do głowy, że w chwili śmierci będzie czuła się
bar­dzo dobrze, jeżeli owo świa­tełko w tunelu widziane w momen­cie ago­nii
to prawda. Mimo dys­kom­fortu scho­dziła dość pew­nie, bo znała ten
kory­ta­rzyk bar­dzo dobrze. Szes­na­ście lat temu zeszła tu pierw­szy raz
wraz z bab­cią Niedź­wie­dzia. Razem wtedy szu­kały kon­fi­tur śliw­ko­wych.
Sły­szała za sobą kroki Seba­stiana. Zatrzy­mała się na naj­niż­szym stop­niu
i naci­snęła włącz­nik. Cie­płe żółte świa­tło zalało piw­nicę. Od pierw­szej
jej wizyty w tym miej­scu zmie­niło się nie­wiele. Na­dal pod ścianą
naprze­ciw znaj­do­wały się zbite z nie­he­blo­wa­nych desek regały, od samego
dołu po sufit otwarte półki, całe wypeł­nione jak szes­na­ście lat temu,
ale dziś zamiast sło­ików z prze­two­rami stały tu butelki z naj­róż­niej­szym
alko­ho­lem. Ponadto drew­niany stół pośrodku piw­nicy został zastą­piony
przez stół bilar­dowy. Teraz na jego zie­lo­nym suk­nie leżały dwie bile,
biała i czarna.


Seba­stian gwizd­nął cicho.


– Fajna miej­scówa, ma kli­mat.


Pod­szedł do sto­jaka z kijami, wyjął jeden i zaczął go oglą­dać.


– Wiem, że Pau­lina dobrze gra w bilard, a ty? Grasz? – zapy­tał.


– Gram, ale z Pau­liną nie wygra­łam jesz­cze ani razu.


– To dam ci lek­cję, też jestem dobry w te kulki. W Sta­nach dużo gra­łem,
tam każdy umie grać, lepiej albo gorzej, ale cho­ciaż zasady znają, a u nas… Szkoda gadać.


Nie cze­kał, aż Zora wyrazi zgodę. Poło­żył na stole bilar­do­wym drew­niany
trój­kąt i zaczął według jego ramion roz­miesz­czać bile.


– Co robi­łeś w Sta­nach?


– Mia­łem tam zro­bić karierę, ale jakoś nie wyszło. Tu mnie nie chcieli w żad­nej szkole aktor­skiej. Pomy­śla­łem więc: Na co mi to wykształ­ce­nie,
prze­cież mam talent. A gdzie doce­niają ludzi z talen­tem? Oczy­wi­ście w Ame­ryce. Pole­cia­łem więc do Los Ange­les. Oj, doce­nili mnie tam bar­dzo,
zwłasz­cza ame­ry­kań­skie gospo­dy­nie… Życzyły sobie, żebym tylko u nich
sprzą­tał, kolejka do mnie była. Szybko awan­so­wa­łem… Naj­pierw sprzą­tałem
domy klasy śred­niej, a potem bajeczne rezy­den­cje w pla­ty­no­wym trój­ką­cie,
Beverly Hills, Bel Air i Holmby Hills. Dosta­łem nawet raz zle­ce­nie w Malibu Colony, dom z sze­ścioma sypial­niami, sze­ścioma łazien­kami,
base­nem, no i pięk­nym wido­kiem na Pacy­fik. Codzien­nie sły­sza­łem od
mojego czar­nego i obwie­szo­nego zło­tem szefa, jaką odpo­wie­dzialną mam
robotę. Oj, tak, odpo­wie­dzialna była, w tych rezy­den­cjach, tam nie można
tak sobie zwy­czaj­nie wyrzu­cić śmieci do kubła, bo prze­cież odpady
prze­szu­kują papa­razzi.


Mówił o tym z iro­nią. Zora zasta­na­wiała się, czy to efekt wiel­kiego
roz­cza­ro­wa­nia czy może jed­nak dystansu do samego sie­bie.


– Żału­jesz, że w Ame­ryce nie poszło ci tak, jak sobie zapla­no­wa­łeś?


– Ja żałuję tylko tych rze­czy, któ­rych nie zro­bi­łem. Chcia­łem poje­chać
do Hol­ly­wood i spró­bo­wać tam swo­ich sił, zro­bi­łem to, więc nie mam czego
żało­wać.


Podał jej kij do bilardu. Odsta­wiła opróż­nioną do połowy szklankę na
półkę i sta­nęła za sto­łem. Seba­stian ude­rzył pierw­szy. Biała bila
poto­czyła się po gład­kim suk­nie, ude­rzyła w kolo­rową, a ta wpa­dła wprost
do naj­bliż­szej łuzy.


– A ty czym się zaj­mu­jesz? – zapy­tał. – Pau­lina zdą­żyła mi szep­nąć, że
pro­wa­dzisz biz­nes z jej mężem.


– Tak. Pro­wa­dzimy razem strzel­nicę i ja mam jesz­cze sklep inter­ne­towy z akce­so­riami myśliw­skimi.


– Z akce­so­riami, czyli strzelby u cie­bie nie kupię?


– Strzelby nie, ale za to możesz kupić pas do broni, do amu­ni­cji, torbę
myśliw­ską albo ple­cak. Mam też ubra­nia i książki, w ogóle mam wszystko,
nawet karafki i kie­liszki myśliw­skie, wszystko dosko­na­łej jako­ści,
żad­nej chińsz­czy­zny.


Roz­sta­wiła lekko nogi i pochy­liła się. Poczuła, że meda­lik wysuwa się
jej spod kami­zelki i koły­sze się niczym waha­dło. Unie­ru­cho­miła całe
ciało i wymie­rzyła. Ude­rzyła w białą bilę, a ta z wyjąt­ko­wym impe­tem
wystrze­liła w górę i wypa­dła poza stół. Zora zaklęła cicho. Ude­rzane
przez nią bile zwy­kle dosta­wały jakiejś dziw­nej rota­cji i mijały
kolo­rowe bile lub nawet poko­ny­wały bandę. O wiele bar­dziej lubiła
trzy­mać w rękach broń palną, bo miała poczu­cie, że nad nią panuje, nad
jej cię­ża­rem, spu­stem, odrzu­tem, nawet nad wystrze­loną amu­ni­cją. Pocisk
ni­gdy jej nie zaska­ki­wał jakimś dziw­nym torem lotu.


– Dla­czego wró­ci­łeś ze Sta­nów? – zapy­tała. – Co teraz robisz? Poza tym,
że gry­wasz na wio­lon­czeli. Też sprzą­tasz?


– Moje ame­ry­kań­skie doświad­cze­nie tu się nie przyda. Umiem czy­ścić
baseny i jacuzzi. Ile w oko­licy znasz domów z base­nami i spa?


– Żad­nego – odpo­wie­działa.


– No wła­śnie, dla­tego nie sprzą­tam, tylko pro­wa­dzę warsz­taty teatralne.


– To ty pro­wa­dzisz te warsz­taty?


Była zasko­czona. Myślała, że Seba­stian jest uczest­ni­kiem teatral­nego
kursu, tak jak Pau­lina.


– Nie sam, z kolegą. W Los Ange­les go pozna­łem, nie­zwy­kły gość, Greg
Schech­ter, sprzą­ta­łem jego dom. Greg pra­co­wał wtedy na Uni­ver­sity of
Cali­for­nia, uczył sztuki inter­pre­ta­cji tek­stu. Był bar­dzo lubiany przez
stu­den­tów, ale pew­nego dnia ktoś zgło­sił do dyrek­cji, że kolo­rowi
stu­denci są przez niego gorzej oce­niani. Zaczęła się wery­fi­ka­cja ocen
wysta­wio­nych przez Grega w ciągu ostat­nich trzech lat, no i rze­czy­wi­ście
wśród niżej oce­nia­nych stu­den­tów więk­szość była kolo­rowa, a wśród tych
lepiej oce­nia­nych domi­no­wali biali. Zwol­nili Grega. Podobno tylko
Ant­czak sta­nął w jego obro­nie, pró­bo­wał prze­ko­nać komi­sję, że może oceny
odpo­wia­dały umie­jęt­no­ściom stu­den­tów i ich zaan­ga­żo­wa­niu w pracę. Nikt w to nie uwie­rzył. Greg był wście­kły, chciał iść do sądu, ale osta­tecz­nie
zre­zy­gno­wał. Uznał, że utrata pracy na Uni­ver­sity of Cali­for­nia to
sygnał, aby zmie­nił swoje życie, żeby zaczął coś nowego. Zawsze marzył o tym, żeby pra­co­wać w Rosji, w Moskwie, tam uczyć aktor­stwa. Ja aku­rat
zbie­ra­łem się do powrotu do Pol­ski, zapro­po­no­wa­łem mu, żeby jechał ze
mną i zor­ga­ni­zo­wał warsz­taty aktor­skie u nas, dobra oka­zja do zapo­zna­nia
się ze sło­wiań­ską men­tal­no­ścią. Szcze­rze mówiąc, nie sądzi­łem, że na to
pój­dzie. Byłem w szoku, gdy się zgo­dził. Pierw­sze warsz­taty
zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy w Gdań­sku. Zgło­siło się pięć­dzie­siąt sześć osób, dużo,
nawet bar­dzo dużo, jeśli wziąć pod uwagę, ile to kosz­tuje. Wydaje mi
się, że to media nakrę­ciły nam klien­tów, nawet w TVP Kul­tura o nas
mówili. Teraz zor­ga­ni­zo­wa­li­śmy warsz­taty w Elblągu, tutaj zapi­sało się
dwa­dzie­ścia pięć osób, w tym Pau­lina.


Zora się­gnęła z półki pierw­szą z brzegu butelkę i spoj­rzała na ety­kietę.
Koniak gru­ziń­ski… Nalała sobie.


– Też chcesz? – zapy­tała.


Poka­zał na swoją pełną szklankę.


– Skoro warsz­taty aktor­skie tak dobrze dzia­łają, to czemu dora­biasz,
gry­wa­jąc do kotleta?


– Bo Pau­lina mnie popro­siła. Nie chcia­łem, żeby mi pła­ciła, ale się
uparła.


Seba­stian ude­rzył i bez­błęd­nie posłał czer­woną bilę do łuzy. Zora
odsta­wiła szklankę i wzięła kij. Tym razem udało jej się umie­ścić
kolo­rową kulę w łuzie.


W piw­nicy pano­wała dość niska tem­pe­ra­tura, szes­na­ście, może sie­dem­na­ście
stopni. Zora zaczy­nała mar­z­nąć. Skóra jej ścier­pła, a sutki stward­niały.
W dodatku wypity alko­hol został już prze­fil­tro­wany przez nerki i teraz
bole­śnie uci­skał na pęcherz. Odło­żyła kij na sto­jak.


– Tę par­tię skoń­czymy innym razem, a teraz chodź do kuchni na gorącą
her­batę.


Wzięła pustą już szklankę i zaczęła się wspi­nać po schod­kach. Seba­stian
zga­sił świa­tło w piw­nicy i ruszył za nią. Z góry docho­dził ryt­miczny
huk, jakby dźwięk pra­cu­ją­cej maszyny. Gdy Zora otwo­rzyła drzwi,
brzmie­nie stało się wyra­zist­sze, roz­po­znała nawet dźwięk gitary baso­wej.


W kuchni było cie­pło i pach­niało słodko. Pau­lina stała przed tacą z ciast­kami.


– O! Tu jeste­ście! Szu­ka­łam was. Chce­cie kawy?


Pra­cow­nik firmy cate­rin­go­wej napeł­niał wła­śnie fili­żanki.


– Ja chęt­nie – przy­stał Seba­stian.


Toa­leta na par­te­rze była zajęta, Zora pobie­gła więc na pię­tro. Zoba­czyła
uchy­lone drzwi do łazienki, wewnątrz paliło się świa­tło, chyba ktoś tam
był. Nie miała zamiaru być tak­towna, wła­śnie balan­so­wała na gra­nicy
fizjo­lo­gicz­nej wytrzy­ma­ło­ści. Otwo­rzyła drzwi…


Ruda kobieta sie­działa na kafel­kach, zie­loną sukienkę miała pod­cią­gniętą
pra­wie do pachwin. Przed sobą trzy­mała otwartą torebkę. Cze­goś w niej
szu­kała. Sedes na szczę­ście był wolny. Zora bez słowa minęła kobietę,
zsu­nęła spodnie i usia­dła na muszli. Sika­jąc, obser­wo­wała tamtą.
Roz­po­znała ją. Rude włosy i bujna figura, to fry­zjerka Pau­liny. Kobieta
oddy­chała gło­śno jak po wysiłku. Co chwilę potrzą­sała torebką, chyba nie
mogła zna­leźć szu­ka­nej rze­czy, w końcu wysy­pała całą zawar­tość, roz­ma­ite
dro­bia­zgi poto­czyły się po kafel­kach. Pomadka do ust zatrzy­mała się przy
sto­pach Zory. Kobieta pod­nio­sła fiolkę, otwo­rzyła ją drżą­cymi dłońmi i wydo­była jedną pastylkę. Połknęła ją natych­miast.


Zora umyła ręce, potem ostroż­nie, żeby nie roz­dep­tać dro­bia­zgów,
zbli­żyła się do kobiety.


– Źle się czu­jesz? Może pomóc? – zapy­tała.


Kobieta odrzu­ciła głowę do tyłu, opie­ra­jąc ją o brzeg wanny. Przy­mknęła
oczy i syk­nęła:


– Spier­da­laj.


Zora miała już się odwró­cić i odejść, ale jej uwagę zwró­ciło podłużne
brą­zowe zna­mię wyła­nia­jące się spod zie­lo­nego rękawa sukienki. Kobieta
miała mleczną kar­na­cję, przez co zna­mię wyglą­dało nie­na­tu­ral­nie, jak
gdyby na skórę upadł skra­wek nie­ostroż­nie jedzo­nej cze­ko­lady. Mimo­wol­nie
Zora prze­su­nęła wzrok na białe, obfite uda, które na uła­mek sekundy
roz­chy­liły się moc­niej, i ujrzała coś, co widziała u współ­lo­ka­torki z celi, dwa okrą­głe punkty czer­wo­na­wej barwy. Takie bli­zny powstają po
zga­sze­niu papie­rosa na skó­rze. Zora chciała jesz­cze raz rzu­cić okiem na
te ranki, żeby się upew­nić, bo może to tylko uczu­le­nie. Zła­pała kobietę
za kolana i roz­chy­liła jej nogi. Nie, nie pomy­liła się, to już nie były
świeże bli­zny, nie­bie­skawe prze­bar­wie­nie w cen­tral­nej czę­ści wska­zy­wało
na począ­tek mar­twicy.


– Kto ci to zro­bił? – zapy­tała ostro.


Mało praw­do­po­dobne, żeby kobieta sama gasiła fajkę na swoim udzie. Nawet
jeżeli miała skłon­no­ści maso­chi­styczne i pod­ję­łaby taką próbę, to do tak
moc­nego popa­rze­nia by nie dopro­wa­dziła. Papie­ros żarzy się w tem­pe­ra­tu­rze tysiąca stopni, nie zdo­ła­łaby zga­sić go na skó­rze, nie
wytrzy­ma­łaby potwor­nego bólu.


Kobieta zaczęła machać rękami na oślep, zaci­śniętą pię­ścią ude­rzyła Zorę
w nogę. Piskli­wym gło­sem żądała, żeby ją zosta­wić w spo­koju. Zora
posta­no­wiła teraz ustą­pić, ale zaj­mie się tą sprawą póź­niej, razem z Niedź­wie­dziem.


Zbie­gła na par­ter. Seba­stiana zna­la­zła w kuchni, pił kawę i roz­ma­wiał z dziew­czyną w fio­le­to­wych spodniach. Zora wzięła sobie fili­żankę i przy­sia­dła na brzegu tabo­retu. Patrzyła na tych dwoje. Seba­stian
wyglą­dał na lekko znu­dzo­nego, nie­cier­pli­wie ude­rzał pal­cami o opar­cie
krze­sła i roz­glą­dał się na boki, za to dziew­czyna wyda­wała się
pochło­nięta roz­mową.


Do kuchni weszła Pau­lina, sunęła z gra­cją na smu­kłych nogach, jej
sza­ro­per­łowa sukienka poły­ski­wała przy każ­dym kroku. Zbli­żyła się do
Zory i wyjęła jej z dłoni nie­do­pitą kawę, a w zamian wrę­czyła pełną
szklankę.


– To drink przy­go­to­wany spe­cjal­nie dla cie­bie. Mój Michał go zro­bił.


Zora czuła, jak mar­z­nie jej dłoń od oszro­nio­nego szkła. Wzięła pierw­szy
łyk i przy­trzy­mała go w ustach, pró­bu­jąc roz­po­znać skład. Nie było to
nic wymyśl­nego, ana­nas i wódka, bar­dzo dużo wódki, Niedź­wiedź prze­sa­dził
z ilo­ścią, no i jesz­cze kostki lodu. Jeden łyk, drugi, trzeci…
Wyso­ko­pro­cen­towy płyn spły­wał do żołądka palą­cym stru­mie­niem. Chciała
wstać i podejść do Seba­stiana, żeby go uwol­nić od tej nudziary, nie
mogła się jed­nak pod­nieść, bo bio­dra stały się nie­mi­ło­sier­nie cięż­kie.
Zła­pała się za kre­dens i z wysił­kiem posta­wiła swoje ciało do pionu.
Seba­stian i jego roz­mów­czyni zaczęli przed nią wiro­wać jak w kalej­do­sko­pie. Zora przy­mknęła oczy. Co jest? Czyżby się upiła? Ta
reflek­sja nie powstrzy­mała jej przed dal­szym alko­ho­li­zo­wa­niem się.
Przy­ło­żyła szklankę do ust i pocią­gnęła kilka dużych łyków. Otwo­rzyła
oczy. Seba­stian i dziew­czyna w fio­le­to­wych spodniach roz­pa­dli się na
drobne czę­ści, aby za chwilę znowu stać się sobą. Zora czuła, że jakaś
siła cią­gnie ją do dołu, więc osu­nęła się na krze­sło. Chciała znowu się
napić, ale szklanka zni­kła. Nie upu­ściła jej, prze­cież usły­sza­łaby
brzdęk. Chyba ktoś ją wyjął z jej dłoni. Zoba­czyła przed sobą twarz
Seba­stiana, bar­dzo odmie­nioną, nie­przy­jemną. Zamknęła oczy. Już nie
doty­kała sto­pami pod­łogi, za chwilę było jesz­cze gorzej, zanur­ko­wała
głową w dół. Z wysił­kiem otwo­rzyła oczy i nad swoją głową ujrzała
schody. Był to tak absur­dalny widok, że natych­miast zaci­snęła powieki.
Zanim jej świa­do­mość stra­ciła ostatni punkt zacze­pie­nia z rze­czy­wi­sto­ścią, Zora poczuła jesz­cze zimną pościel pod gołymi ple­cami.
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